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Wiosenna narada 

Agnieszka Galica 

Gagatek wrócił właśnie z porannego spaceru i głośno śpiewał: Przyszła do nas wiosna w zielonej sukience. Posadziła tulipany i żółte kaczeńce.

 – A skąd ty wiesz, że już przyszła wiosna? – spytał Pak.

 – Żaby mi powiedziały – wyjaśnił Gagatek. 

– Nad stawikiem i w rowach siedzi całe stado żab i tylko o tym rechoczą.

 – Ja tam żabom nie wierzę – stwierdził Pak. 

– Ale wybiorę się sam na spacer i może spotkam tę wiosnę. 

– Tylko uważaj, Paku, pusz-pusz – ostrzegał go Puszatek. 

– Żebyś się tylko nie zgubił. 

– No to ja idę z tobą – oznajmił zajączek Tup. 

Wyszli obaj z przedszkola i rozglądali się wokół uważnie. Na grządce pod oknem stał równiutki rządek tulipanów.

 – Hej, widziałyście wiosnę? – spytał Tup, ale tulipany nic nie powiedziały, bo były jeszcze malutkie i nie umiały mówić. 

– Chodźmy dalej! – zawołał Pak. – Spytamy szpaka, on lata tu i tam i wszystko wie. Ale szpak był bardzo zajęty zbieraniem małych gałązek i znoszeniem ich do dziupli w drzewie.

 – Nie mam czasu, nie mam czasu! – zaświergotał na widok Przytulaków. 

– Proszę mi nie przeszkadzać, bo buduję gniazdo. 

– Możemy ci pomóc – zaproponował Pak. 

– Dziękuję, lepiej idźcie sobie stąd! – złościł się szpak. 

– Sam umiem zrobić gniazdo. 

– Idziemy dalej – zaproponował zajączek. 

– Popatrz tam, przyjacielu! Jakieś małe kotki usiadły na wierzbie. 

– Kici, kici, koteczki – wołał Pak. 

– Co wy tam robicie? 

– Rośniemy, rośniemy! – odpowiedziały wierzbowe kotki i huśtały się na gałązkach. 

– A widziałyście wiosnę? – dopytywał zajączek, ale wierzbowe kotki nie miały ochoty na rozmowę. 

– Lepiej chodźmy do żab – stwierdził Pak. 

– Dowiemy się, o czym tak głośno kumkają. Szli po zielonej trawie i rozglądali się uważnie. 

– Spójrz, jakie śmieszne listki – zauważył Pak. 

– Wyglądają jak zielone serduszka. 

– Czekaj, czekaj, zielone serduszka?! 

– Zaskoczony Tup aż krzyknął. 

– Czy to nie jest przypadkiem szczaw zajęczy? Zajączek ugryzł jeden listek, potem drugi i uśmiechnął się zadowolony. 

– Oczywiście, to jest szczaw zajęczy! Pyszny, kwaskowy… Mniam – oblizywał się. 

– Daj, to ja też spróbuję – poprosił Pak. 

– Ty lepiej tego nie jedz – powiedział Tup. 

– Szczaw zajęczy to jest wiosenny przysmak dla zajęcy. 

– Mówisz wiosenny? – zdziwił się Pak. 

– Czyli wiosna tu była. Chodź szybko, może jeszcze ją gdzieś spotkamy. Żaby siedziały w rowie między żółtymi kaczeńcami. Kumkały i rechotały, a na widok Przytulaków szybko wskoczyły do wody. 

– Uwaga! Alarm! – kumkały. – Kryć się! – To tylko my – zawołał zajączek.

 – Dlaczego się chowacie? – Myślałyśmy, że to bocian nadchodzi – odpowiedziały. – Przyleciał razem z wiosną i teraz musimy na niego bardzo uważać. 

– A wiosnę już widziałyście? – dopytywał Tup.

 – Taką w zielonej sukience? 

– My tu mamy wiosenną żabią naradę – zakumkała jedna żaba. 

– A wy nas straszycie i nam przeszkadzacie. Więc zajączek razem z Pakiem chwilę pozachwycali się kaczeńcami wystawiającymi główki do słońca i wrócili do swojej kryjówki. – Spotkaliście wiosnę? – dopytywał Puszatek z Gagatkiem. 

– Eee, nigdzie jej nie było… – odpowiedział zajączek. – Musimy się jeszcze naradzić, gdzie szukać tej wiosny…
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